
NIEDZIELA
I Y t f O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y

Nr. 17 Katowice, dnia 4-go mafa 1930

W imię t  Ojca i t  Syna i + Ducha Świętego. Amen.
Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszechmo

gącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na zba
wienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na

niedzielę drugą po Wielkanocy
LEKCJĘ

z lis tu  św. P io tra  Apostoła r. I I ,  w. 21—25.
N ajm ilsi! Chrystus ucierpiał za nas, zostawując 

wam przykład, abyście naśladowali siady Jego. K tó
ry grzechu n ie  uczynił, an i znaleziona była zdrada w 
uściech Jego; który , gdy m u z łerzeczono .m ezlo rzc- 
czvł; gdy cierpiał, nie groził, lecz się poddawał m e 
spraw iedliw ie sądzącemu; który  sam na ciele swem 
orzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy um arłszy 
grzechom, żyli sprawiedliw ości; którego smoscią je
steście uleczeni. Boście byli jako owce błądzące ale 
teraz jesteście naw róceni do Pasterza i B iskupa dusz
waszych. __

E W A N G E L J A
u św. Jan a , rozdział X ., wiersz 11 16.

W on czas: Rzekł Jezus do faryzeuszów: Jam  jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz życie własne daje za ow
ce swoje. Lecz najem nik, i kto n ie  jest pasterzem, do 
którego owce nie należą, na widok zbliżającego się wiL- 
ka porzuca owce i ucieka; w ilk  zaś porywa i rozpra
sza owce. N ajem nik  tedy ucieka, bo jest najem nikiem  
i nie zależy m u na owcach. Jam  jest pasterz dobry, i 
znam Swoje, i one M nie zna ją ; podobnie, jak  M nie 
/n a  Ojciec, a J a  znam Ojca. To też i życie Swoje k ła
dę za owce Swoje. Mam ja  też inne owce, które m e 
sa z tej owczarni —  i te muszę przyprowadzić; one 
także słuchać będą głosu Mego, i stanie się jedna ow
czarnia, i jeden pasterz.

M A .T J K A .
W dzisiejszej ew angelji ogarnia P an  .Jezus jako 

pasterz dobry spój rżeniem troskliwem świat cały i spo
strzega, że jeszcze niewszystkie owieczki należące do 
owczarni jego, k tórą jest Kościół święty, rzymsko-ka
tolicki, co gorsza, że w dobie obecnej liczne w ilki po- 
ryw ają m u owce, do owczarni jego należące.

Do tych wilków przyrównać można w czasach 
obecnych rozmaitych sekciarzy, m ianowicie zas w y
słanników „kościoła narodowego . W yzyskując dobro- 
duszność ludu polskiego, b rak  gruntow nych wiadomo
ści katechizmowych i dzisiejszą biedę jego m aterja lną , 
wm aw iają m u oni, że ich nowa w iara jest także ka
tolicka, z tą  tylko różnicą, iż w n iej odprawia się wszy
stko po polsku i bezpłatnie, gdy w dawnej ojcow na
szych wierze księża odpraw iają wszystko po łacinie 
i za pieniądze. Jest to fałsz w ierutny, — a bowiem 
„kościół narodowy” n ie jest an i naw et katolickim  ani 
nawet chrześcijańskim . K atolicki znaczy tyle, co po- 
wszechny. Powszechnym byłby on, gdyby ogarniał 
wszystkie narody. Tymczasem znajduje on zwolenni
ków tylko wśród ludu polskiego. In n e  narody «nac 
go nie chcą. Tem m niej praw a ma on do tego, aby,

nazywać się rzymsko - katolickim , gdyż nie uznaje 
zwierzchnictwa papieża w Rzymie, lecz  ̂przeciwnie, 
nienaw idzi Ojca św. i bryzga na niego jauem 
oszczerstw najpotwornieszych. N aw et chrześciańskim 
nie jest „kościół narodowy”, ponieważ, kierownicy jegc 
w urzędowem uznaniu w iary  nie uznawają wyraźnie 
Bóstwa C hrystusa P ana, choć ta ją  się z tem przed lu 
dem z obawy, aby sobie nie odstręczać dusz, które w 
Bóstwo P an a  Jezusa jeszcze wierzą.

Z tego wynika, że wyrzeka się w iary  rzymsko-ka
tolickiej, kto w stępuje do „kościoła narodowego” , nara
ża się na potępienie, gdyż poza Kościołem niema zba
w ienia. Ale ganić trzeba i tych, którzy z ciekawości, 
uczęszczają na zebrania i nabożeństwa „narodowców 
czyli hodurowców, ig ra ją  bowiem z niebezpieczeń
stwem u tra ty  wiary.

Czy to prawda, że u nas wszystko odprawia się
po łacinie? Wszakże każde dziecko wie, iż poza mszą 
św. używa się języka polskiego przy udzielaniu sa
kram entów  św. i wszystkich nabożeństw tak zwa
nych dodatkowych. W reszcie za czyje pieniądze kupują 
duchowni „narodowcy” kaplice i kościoły?

Z pewnością n ie za swoje, tylko za pieniądze zba
łamuconego ludu, wyłudzone w form ie składek miesię
cznych od każdej rodziny. Z Chrystusem Panem  trze
ba tu  westóhnąć: „Żal m i tego ludu” .

Prośm y najlepszego pasterza Jezusa, aby zbłąkane 
owieczki, za które przecież drogą swoją krew przelał, 
jak  n a j w c z e ś n ie j  sprowadził znowu z manowców do 
swojej owczarni! Amen.

J a k  tam  ze spowiedzią w ie lkanocną?
Z niedzielą Trójcy Przenajśw . kończy się okres

wielkanocnej spowiedzi. .
W obec tego pytam y: Jakże ze spowiedzią w iel

kanocną? —  C zy w szy scy  ten obowiązek spełnili 
Spow iedź wielkanocna to dla wielu jedyne pra

w ie w yznanie w iary, znak życia katolickiego, do
wód łączności z Kościołem. Kto tego obowiązku nie 
spełni, w ypiera się niejako w iary, życiem  katolic- 
kiem gardzi, zw iązek z Kościołem zryw a.

W ięc zastanów  się każdy, coś w yszed ł z S"*a- 
zda katolickiego i nie chcesz stanąć pomiędzy od- 
szczep ieńcam i: Jakżeż tam z tą spow iedzią.

N am yślasz się?  W ahasz się?  Zastawiasz się
innemi sprawam i? ,

Bądź m ądry! Zapomnij na chwilę o przesile
niach rządow ych, o kłótniach partyjnych, o pasku
dnym dolarze i biednym naszym  złotym , o prawdzi
w ych  i urojonych kłopotach, a pom yśl o duszy sw o 
jej' W ielkanocna spowiedź, to jedyny prawie m o
ment w  roku, kiedy to naprawdę wielu pośw ięca  
nieco baczności swojej duszy. Cóż pomoże, chociaż
byś pos'adl w szystko  na św iecie, a  tę jedyną duszę
utracił!?  „ _  t

Ciężko ci spowiadać się?  To m oże w łaśnie
znak że cl spow iedź bardzo potrzebna W ięc czem -
prędżej pospiesz do konfesjonału i zw al u jego stóp
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ciężar w in! C zem prędzej! J u tro ?  Nie, o  ile m o
żliw e, jeszcze dzisiaj!

Jak i będziesz szczęśliw y ! Spróbuj, p rzekonaj się.
A na m iłość B oską — ty lko nie odk ładaj!!

Pamiątka po „B alej redzieli"
Białą niedzielą nazywają w niektórych krajach 

pierwszą niedzielę po Wielkiejnocy, przeznaczoną na 
pierwszą Komunję św. dzieci.

Znajduję w pewnem obcem pisemku zapiski mło
dzieńca ze wspomnieniem tego dnia o tej białej niedzieli. 
Oto one:

„Nigdy nie zestarzeję się o tyle, byin mógł zapom
nieć ów dzień najczystszej radości. Dnia tego położy
łem fundament pod całą budowę życia. Chcę być ka
płanem! Tak postanowiłem tego dnia! Czy wiedzia
łem już wtenczas, co znaczy takie postanowienie? By
najmniej. Ale zrozumiała je matka moja. Często, czę
sto mawiała mi o zadaniach kapłana. Cieszyła się z 
moich postanowień, ale zawsze obawiała się o to, czy ich 
dopełnię. Co do mnie, to myśl ofiary podobała mi się. 
Pragnąłem  być ofiarą. Spełniałem drobne umartwienia. 
Modliłem się chętnie. Komunikowałem często, co dwa 
tygodnie; uczyłem się pilnie. Ale były  to  małe uczynki, 
nie trudziły mnie zbytnio.

Tak minął rok. Zimą zachorowała mi matka. Pod
czas dwóch tygodni biegłem codzień do miasta do le
karza i apteki, mimo deszczu i śniegu. Nadeszła rocz
nica pierwszej Komunji św., dzień zimny i ponury na 
dworze. Zupełnie inny był sam dzień uroczysty przed 
rokiem! Z jaką radością czekała na mnie matka po 
uroczystości! Była to najpiękniejsza chwila w jej ży
ciu, kiedy pierwsza mogła spojrzeć w oczy swemu 11- 
latkowi po Komunji św. Mówiła mi o tern często. A 
dziś — po roku czekałem ja na nią. Dzisiaj to ja towa
rzyszyłem  jej do kościoła, a stam tąd jeszcze dalej — na 
cmentarz. Potem wróciłem — ale sam. Matka moja 
często mówiła mi o duchu ofiary. Teraz dopiero poją
łem, co to znaczy: ofiara. Odjęto mi to, co miałem naj
lepszego i najpiękniejszego na świecie. W ystaw ił mnie 
Chrystus Pan na ciężką próbę w tym roku. Złożyłem 
swą pierwszą ofiarę. Do nich doszły jeszcze inne. Ale 
pozostałem wierny swemu postanowieniu. Nie zapom
nę nigdy dnia pierwszej Komunji św.'*

K. Berkanówna.

Zdrowaś Maria.
Pewien młody rozpustnik, który się wylał na wszel

kie występki i zgorszenia, zapadł w ciężką chorobę, któ
ra go postawiła nad grobem. Pomimo życia rozpustne
go miał ten młodzieniec zwyczaj codzień odmawiać 
„Zdrowaś Marja“ na cześć Najśw. Panny, i pomimo naj
większych zboczeń, nie opuszczał nigdy tej modlitwy, 
choć sam nie wiedział, dlaczego ją mówi. Było to raczej 
ze zwyczaju, jak z pobożności, lub w nadziei wysłu
chania.

Skoro się proboszcz dowiedział, że choroba jest nie
bezpieczną, przyszedł do niego, i zachęcał go do spo
wiedzi świętej, lecz on odpowiedział:

„Jeśli umrę z tej choroby, to chcę umrzeć tak, jak 
żyłem'*.

Taką samą odpowiedzią zbyw ał wszystkich, którzy 
mu mówili o spowiedzi, i ani proboszcz, ani w ikary, ani 
wielu innych kapłanów i zakonników, ani nikt z rodziny 
nie mógł z niego innej odpowiedzi wydobyć. W szyscy

byli przygnębieni niewymownie, i nikt się już nie w a
żył mówić mu o nawróceniu, aby mu nie dawać okaz ; 
do podobnego bluźnierstwa.

Jeden z jego tow arzyszy odwiedził go pewnego po
ranku; mówił to o tem, to o owem, a wreszcie rzekł:

„Przecież powinienbyś myśleć o nawróceniu".
„Mój przyjacielu", odparł chory na to, „jestem za 

wielkim grzesznikiem."
„A więc!** rzekł tamten, „kiedy jesteś tak wiełkim 

grzesznikiem, udaj się do tej, która jest ucieczką i mat
ką grzeszników".

„Ach," rzekł chory, „ja wprawdzie codzień mówię 
na Jej cześć: „Zdrowaś Marja*', ale czy sądzisz, że mi 
to może co pomóc?"

„Jak to, czy ci to może co pomóc? I owszem, bar
dzo ci pomoże! Czyżeś jej nie prosił w tej modlitwie, 
aby się za ciebie modliła, w godzinie śm ierci?"

„To prawda", rzekł chory, „ponieważ tak jest, idź. 
poproś, księdza proboszcza, aby mnie przyszedł wyspo
wiadać".

Mówiąc to, zalał się rzewnemi łzami.
„Czemu płaczesz?" zapytał go przyjaciel.
„,Ach‘‘, odpowiedział chory, „czyż mogę dosyć pła

kać, skorom wiódł życie tak rozpustne i obrażał Boga 
tak dobrego, który gotów jest zawsze nam przebaczać? 
Jabym  powinien płakać krwaw em i łzami, ale krew  mo
ja jest zanadto nieczystą, abym  ją Bogu mógł ofiarować. 
Lecz Zbawiciel mój Swoją Krew Mu ofiarował za mnie; 
w  Nim całą moją pokładam nadzieję".

Przyjaciel jego słysząc tę mowę i widząc łzy wciąż 
z oczu chorego płynące, nie mógł i swoich pow strzy
mać. Obaj rzewnie płakali. Tymczasem proboszcz, 
chcąc się dowiedzieć, o stanie chorego, i jeszcze raz 
popróbować szczęścia, wszedł w tej chwili, i bardzo się 
zadziwił, widząc obu młodzieńców rzewnie płaczących. 
Zapytał więc o przyczynę. A chory rzekł:

„To ja płacze za moje grzechy. Biada mi! Zapóźno. 
zapóźno zaczynam opłakiwać me grzechy; ale zasługi 
Zbawiciela mego są nieskończone, a miłosierdzie Jego 
jest bez granic — w Nim całą moją nadzieję pokładam".

„1 któż w tobie tak nagłą spraw ił odmianę? zapy
tał proboszcz.

„Najśw. Panna", odrzekł chory. „To ta moja dobra 
Matka otw orzyła mł oczy, poruszyła serce i nie chce, 
abym marnie zginął".

„Więc zapewne chcesz się spowiadać ?" zapytał 
proboszcz.

„Tak. księże proboszczu; każ łn przyjść w szyst
kim, aby moja spowiedź była publiczną, tak jak mc 
zgorszenia były publiczne**.

„Tego nie potrzeba'*, rzekł proboszcz, „zgorszenia 
dane przez ciebie dostatecznie będą naprawione, kiedy 
się ludzie dowiedzą, żeś się dobrze wyspowiadał".

Tymczasem przyjaciel chorego wyszedł i opowie
dział całe zajście jego rodziny — a chory uczynił spo
wiedź, przeryw aną łzami i łkaniem. Następnie przy
niósł proboszcz Najśw. W iatyk, a wielka liczba ludzi 
wszelkiego stanu, dowiedziawszy się o tak znacznem 
nawróceniu, tow arzyszyło mu aż do domu chorego. 
Proboszcz skorzystaw szy z tej sposobności, przemówił 
do obecnych w tak rzewny sposób o dobroci i potędze 
Najśw. Panny, że wszystkich do łez pobudził. A gdv 
chory ze swej strony, począł mówić, w yrażając uczu
cia miłości, wdzięczności i ufności, któremi serce jego 
było przepełnione, gdy począł prosić o przebaczenie za 
swe zgorszenia i błagał o modlitwy, całe zgromadzenie 
wybuchło głośnym płaczem  — i wielu z obecnych szcze
rze się nawróciło.
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W ieczór, gdy chory  uczuł, że choroba sic w zm a
ga, prosił o udzielenie mu ostatn iego nam aszczenia, któ
re przy ją ł z niem niejszą pobożnością, niż Najśw. S ak ra
m ent O łtarza. O północy począł konać — a w godzinę 
potem  um arł.

Udział ludności w obrzędzie pogrzebow ym  tak  był 
wielki, że kościół parafialny nie mógł pom ieścić p rzy 
byłych. P ogrzeb  jego nie by ł obchodem  żałobnym  — 
ale raczej tryum falnem  Najśw. Panny, której potęgę 
i m iłosierdzie każd y  w ysław iał.

Bohater.
B yła W ielka Sobota.
W iosenne słonko ogrzew ało  ziemię ciepłem i pro

mieniami. P onad szeroką p rzestrzen ią  w stających z snu 
zim ow ego pól, rdzaw ych  jeszcze łąk  i bezlistnych la
sów , zaw isnął kędyś w  górze na złotym  prom yku sło
necznym  niew idzialny skow ronek i rozdzw aniał ziemi 
sw ą pieśń, podobną do sreb rzystego  brzęczenia dzw on
ków  kościelnych, pełną radości i w esela. P rzez  wsie 
szedł łagodny w ietrzyk , o miłym ciepław ym  oddechu, 
jakby  oglądając w szystko  po drodze, po długiej zimo
w ej niebytności. To k rzaczek  pogładził suchy, aż z 
radości po ru szy ły  się czarne piszczele gałązek, to gw a
rzy ł znów  z drobiem  na podw órkach chłopskich, aże 
one m ale stw orzonka sk rzydełka  sw e rozpinały i po
trzep aw szy  niemi w  górze, raźniej dookoła rozglądać 
się zaczynały .

C haty  w iejskie p a trzy ły  się w idącą w iosnę o tw ar- 
temi rów nież drzw iam i i oknami. Po chatkach gospo
dynie kończy ły  porządki św iąteczne, coraz to spoglą
dając na zaścielony stó ł białym  obrusem , na k tó rym  
paski, babki wielkanocne, mięsiwo i pisanki pyszniły  się 
sw ojem i strojam i. Na drodze, biegnącej przez w ieś, 
szczeb io tały  w esoło  czysto  ubrane dzieciaki, coraz to 
dokazując m iędzy sobą, nie zapom inając jednak p rzy  
tern na żó łtaw ą drogę spoglądać, czy  aby, jak co rok. 
biały  ksiądz nie nadjedzie do św ięcenia ciast.

P rzed  budynkiem  gminnym  zebrało  się sporo w ie
śniaków . Na frontow ej ścianie drew nianego domku 
wielki afisz czerw ony , z jeszcze bardziej u góry  cze r
w oną gw iazdą, k rzyczał do patrzących  dużemi czarne- 
rni literam i w języku rosyjskim  i polskim, że w W ielką 
Niedzielę, na sam o Z m artw ychw stanie, odbędzie się w 
pow iatow em  mieście wielki w iec na rynku. P rz e m a 
wiać będzie p rzyby ły  specjalnie w tym  celu delegat z 
M oskwy.

W ieśniacy, założyw szy  ręce w ty ł, niektórzy ćmiąc 
m achorkę, w  postaci grubo skręconego papierosa, de
batow ali z ożyw ieniem  nad treścią aftsza.

— Nie może być inaczej, tylko zrobili ten w iec w 
sam e św ięta, aby  kpić swoim zw yczajem  z P ana Bo
ga — m ówi siw y  jak gołąb starzec.

— P raw d ę  mówicie, dziadku, — ozw ał się barczy 
sty  w ieśniak, o płow ych zaw iesistych w ąsach. — Ale 
nic nie poradzą. T yle lat już ta bolszew ja trw a, a jed- j 
nak ksiądz do nas rok w rok zjeżdża święcić.

— Zjeżdża, toć zjeżdża. Ale nie w iesz to, że dzie
dzic z C zarnego  S taw u przepłaca samego kom isarza w 
m ieście? Niby to on nic nie wie, ale za każdym  razem  
wejdzie mu sporo grosza w kieszeń. A podobno innych 
Pieniędzy nie bierze tylko dolary.

— j cóż tu się dziw ić? W iadom o: ręka rękę 'm y je . ’
Tak gw arzyli w ieśniacy w Prętniku, wiosce, leżą- *

cej nad granicą polską, po stronic bolszewickiej, p rze
dzielonej od Polski dużemi granicznem i lasami.

Słońce poczęło już chylić się ku zachodow i, a księ
dza jeszcze w idać nie było.

— Może coś w ypadło  dobrodziejow i i spóźnił się.
Aliści ledw ie k tó ryś z w nieśniaków  w ym ów ił te 

słow a, na początku wsi rozległy się uderzenia kopyt 
końskich o  bruk drogi i do wsi w padło  galopem  kilku 
kozaków . Dzieci, baw iący się na drodze, z w rzaskiem  
sk ry ły  się po domach, a zebrani przed budynkiem  
gm innym  w ieśniacy rozstąpili się na dwie s trony  drogi.

Kozacy w strzym ali konie. Zeskoczyli na ziemie, 
jeden zaś z nich odezw ał się po rosyjsku:

— Ha, polaczki, na sw ojego popa czekacie. Tego 
goda z popa nic nie będzie.

D ow ódca patrolu kozackiego pom ówił coś z so łty 
sem, ten zaś pokręcił głow a, w ystąp ił przed zebranych 
i ośw iadczy ł:

— Ksiądz św ięcić tego roku nie przyjedzie. Zaka
zano. Niema co czekać.

W ieśniacy w  zdumieniu spojrzeli po sobie. Nie 
było jednak co mówić, ani się dopytyw ać. D rw iące 
spojrzenia kozaków  m ów iły w ięcej niż pow iedział so ł
tys. Każdy by ł przekonany, że skoro tylko odezw ałby  
się słow em , zostanie aresz tow any . Ze spuszczonem i 
głow am i porozchodzili się do domów.

W  m ieszkaniu W ojciecha W ięcka siedziało kilka 
osób. Sam i m ężczyźni.

— Nie sposób nic mieć święconego — odezwa? się 
jeden.

— Ba, nie sposób. A toć po wsi chodzą gadki, że 
ksiądz zostanie w  m ieście w sadzony do więzienia i dla
tego nie przyjechał.

— Może i praw da. Po nich można w szystk iego się 
spodziew ać. Swojej religji nie uszanow ali, a co tu 
mówić o naszej katolickiej. Dla nicli niem a Boga na 
św iecie.

— Mało to  księży pom ordow ali w sw oiclr czere- 
zw yczajkach? 1 naw et nic im nikt nie może zrobić. G 
p ra ła ta  B udkiew icza i zagranica się starała , aby  go 
uwolnić i nic z tego.

— Hale, m oiściew y, — rzeknie gospodarz domu, 
ów  w asal, co tu na drodze m ówił, że bolszew icy nic 
nie poradzą, — musimy mieć św ięcone. P rzecie  i u 
spow iedzi w ielu z naszych nie było.

— Co robić. G łow ą m uru nie p rzeb ijesz .
Nikt na to nic nie rzekł, bo i co tu gadać. Siłę bol

szew icy  mają to ich zduszą.
W ąsal p rzeszedł się po izbie parę razy  tam  i z po

w rotem , głow ę na dół opuścił, jakby  coś w  m yślach 
w aży ł, nagle stariął przed zebranym i, pochylił się nie
co i rzekł cicho:

— A ja wam  mówię, że św ięcone będżie. Nie róbcie 
ty lko krzyku ni hałasu. Znieście w szystk iego  po trochę 
tu do mojego m ieszkania i rozejdźcie się do siebie, a ją 
w am  pow iadam , że św ięcone jutro będziem y mieli.

Popatrzy li na niego, jakby go podejrzyw ali, że ma 
w  głow ie nie w szystko  w  porządku . Ale że go znali, 
jako rzetelnego gospodarza, to i nie pytali w ięcei, ty l
ko poczęli się żegnać na odchodne.

— A znoście jak się całkiem  ściemni, żeby kozacy 
nie zobaczyli — rzucił jeszcze za w ychodzącym i.

K U P O N  6 7.
w ażny do ubiegania się o nagrodę za  dobre roz

wiązanie zagadek. -4

Imię j nazw isko  . • . . . . » * * • O ł
M iejsce zam ie sz k a n ia  . , , . . ■» V
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Wojciech Więcek, ów wąsal właśnie, zrzucił ze 
siebie odświętne ubranie, w  które się byt przystroił po 
obiedzie, włożył swój strój codzienny, roboczy, wziął 
z podwórza siekierę, popróbował palcami jej ostrza, za- 
fzucił ją na ramie i wyszedł.

Już zaczynało się ściemniać. W ięcek przeszedł 
wieś opłotkami, kierując się ku polnej dróżce, wiodącej 
w  stronę granicy polskiej. Przesuwając się koło domu 
gminnego usłyszał śpiewy rosyjskie i brzęk szklanek.

— Piją, ścierwa bolszewickie — nie mógł się pow
strzym ać od klątwy — pijcie na pohybel sobie.

O wiorstę za wsią koło cmentarza wziął się na le
wa i przepadł w zapadającym coraz bardziej zmroku.

♦

We wsi wola Zielińska, położonej wśród lasów po 
stronie polskiej, w oświetlonym naftową lampą pokoju, 
klęczał przed zawieszonym na ścianie krucyfiksem, 
wiekiem już przytłoczony proboszcz i skryw szy twarz 
W dłonie, w  żarliwej trw ał modlitwie. Na ścianie po
ważnie i monotonnie tykał zegar. Dochodziła dziesiąta. 
Wieś spała już tw ardym  snem po pracowitym wiejskim 
tygodniu. W około panowała cisza.

Nagle w tym spokoju pochmurnej, aczkolwiek cie
pławej nocy wiosennej rozległy się pukania w okna ple
banii. Proboszcz uniósł głowę z nad klęcznika. Pukanie 
powtórzyło się. Ksiądz zrobił znak krzyża świętego na 
piersiach i skierował się ku drzwiom. Znał to trzykro
tne pukanie. Zdziwiło go ono tylko, że ozwało się aku- 
ratnie dziś w Wielką Sobotę. A przecież Wojciech miał 
zjawić się u niego w drugi dzień świąt dopiero.

— Widocznie coś niespodziewanego się stało — 
pomyślał i o tw orzył drzwi od sionka.

Do pokoju wszedł Wojciech Więcek, z wąsami je
szcze bardziej opuszczonemi niż zazwyczaj .

— Pochwalony.
— Na wieki wieków. Cóż cię tu sprowadza, Woj

ciechu?
Przybysz sapał ze zmęczenia, odłożył siekierę pod 

krzesło, usiadł i począł mówić:
— Ojcze dobrodzieju, coraz to 

Oj, ciężko, Bolszewiki duszą i duszą, 
jeszcze bardziej dusić. Przyszedłem  
dza dobrodzieja. Z wielką prośbą.

Mówiąc to  spojrzał na księdza swemi jasnemi si- 
wemi oczami, które jak dwa światełka płonęły mu z 
pośród zmarszczek na tw arzy.

— Cóż to się stało? — pytał ksiądz, siadając w 
miękkim fotelu naprzeciw Wojciecha.

— Księże proboszczu, ojcze nasz, ratuj nas od bol
szewickiej zarazy. Nie daj nam wydzierać tym anty
chrystom  w iary z dusz naszych. Ratowałeś i pomaga
łeś dotychczas, ratuj i dalej.
„ — Co się stało, mów — niecierpliwił się proboszcz,
na którego w stęp mowy Wojciecha zrobił niespokojne 
.wrażenie.

— Naszego księdza z miasta bolszewicy aresztowali.
Proboszcz aż uniósł się z fotelu.
— Skąd wiesz o tern?
— Wiem, wiem. Nietylko ja. Cała wieś o  tern po 

cichu mówi. Nie mamy tego roku święconego. Kozaki 
przyjechali do wsi. W ieś smutna; Mówią, że Bóg ich 
opuścił. .

Ksiądz począł chodzić po pokoju dużemi krokami. 
Po chwili doszedł do biurka, nabił małą fajeczkę tyto
niem, zapalił zapałką i począł pykać, puszczając małe 
chmurki dymu.
V — 1 u spowiedzi wielkanocnej, pewnie w szyscy nie 
łijrli? — dopytywał.

ciężej u nas żyć. 
A teraz zaczynają 
z prośbą do księ-

— Przecie, ojcze dobrodzieju. Caluchny tydzień 
w pracy. Jutro chciał człowiek pokumać się z Panem 
Bogiem, a tu masz! — I do tego putro jeszcze będą 
gadać w  mieście na wiecu. Ktoś z Moskwy aż przyje
chał. Pewnikiem to gadanie będzie przeciw Bogu.

(Dokończenie nastąpi.)
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Liczby zastąp ić  literam i, by  u tw o rzy ły  20 w yrazów . Zew nę
trzne  rzędy , dw a p o z i o m e  i d wa  p i o n o w e  dają w y razy  ozna
czające: tekę do listów ; dwie p rzy p ra w y  do p o traw ; roślinę jadalną. 
— D rugi rząd , poziomo z 11 iiteram i: zw olennik S łow ian i w sz y st
kiego co słow iańskie; p i o n o w o :  zakonnica nieustającej adoracji 
P rzenajśw iętszego ; p o z i o m o :  p rzem aw iać gorliw ie w  czyjej sp ra 
w ie ; p i o n o w o :  zastaw iać  to w ary  dla dostania pieniędzy. — Ś ro d 
kow y czw orokąt daje: p o z i o m o  górny : zeszy t do pisania na 
brudno; p o z. dolny: zdrobniała część dzieła całego, liczba mn., 
przyp. IV; p i o n o w o  lew y: b iesiada; p r a w y :  p ierw otny  obraz 
fotograficzny na kliszy. — Z lew iej s trony  od liczby 2 skośnie ku 
środkow i: zgrom adzenie członków  K ościoła; od liczby 10 skośnie:
nazw isko w ydaw cy  „S łow nika polskiego4*; od środka do I. 12: krai 
w  Europie; od środka do 1. 26: C zasow nik; — Środkow e lit. na 
k rzy ż : z iw erzę, p tak , imię żeńskie, m arzy , inaczej.

Nr. 160 a. Zagadka.
Nie słucha rozum u, choć nagli po trzeba,
Z niem smutno na ziemi — nie będzie i nieb;-.

Nr. 160 b. Zagadka.
Cierpliw ości naszej próba,
G łoska „p “ i laska gruba.

Rozwiązanie zagadek z nr. 15-go.
Nr. 155. Skok konika.

Są krople w ody, niby łzy prom ienne,
Co ledwie b łysną  — ulotnią się z oczu;
Są niby perły , co w  m orskiem  roztoczu 
D rgną — i w net uschną w południe wiosenne.
A są  Izy tak ie , co p łyną i p łyną —
I k tórych  groza sięga ducha treśc i:
To s ta la k ty ty  ogrom nej boleści.
Co w iecznie trw a ją  i n igdy nie giną.

Z hiszpańskiego tłum aczy ł: A. Lange.

Nr. 156 a. Zagadka.
C ześć — część.

Nr. 156 b. Zagadka.
Praca.

Rozwiązania zagadek nr. 1SS I 156a 1Mb nadeąłali: Emanuel 
Slroka* R y szard  Slęczek, P aw et Solich, F ranciszek  S taw icki, W . Ko
źli k, Leopold K aw ka, Os. M ak, Z ygfryd W olek, Jan  Kaik, A. M arzec. 
Rudolf P ie tre k , R y szard  N ierychlo, Alojzy W róbel, F ranciszek  w y -  
le tek , R. D aw id, R yszard  W odarski.

N agrody o trzym ali: P aw eł Solich, W ilh. Koźlik, F r. W yleźek, 
Os. M ak, Jan  Kaik, Leopold K aw ka, R y szard  W odarski.


